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P o r y w a c z  dzieci
O statn io m ów iło  się  dużo o g r a ­

su ją c y c h  w  sto licy  p oryw aczach  
dzieci.

P a n i K le m en tyn a  w ie d z ia ła  je ­
dnak ju ż  d a w n ie j o ich  istn ie n iu , 
toteż p o s y ła ją c  m ałego Ję d r u s ia  
na sp a c e r  z n ian ią , p rz e strz e g a ła  
ją  zaw sze s ło w a m i:

—  P d n u j dziecka i n ie  w d a w a j 
się  w  żadn e rozm ow y z obcym i, 
w  W a rsz a w ie  g r a s u ją  p oryw acze  
dzieci i jeszcze, n ie  d a j Boże, mo­
g ą  p o rw a ć  m ego Ję d r u s ia .
■ Pew nego słonecznego ra n k a  
n ian ia  poszła, ja k  zw ykle , z Ję d r u  
siem  na sp a ce r. P o p y c h a ją c  p rzed  
sobą b łę k itn y  w ózek, p yzata  op ie­
k u n k a  (sp ro w ad zo n a ze w si, bo te 
są  n a ju c z c iw sz e ) , zezo w ała  w  ró ­
żne stro n y, p o p a tru ją c  n? sp ace­
ru ją c y c h  po p ark u  p różn iaków .

W  p ew n e j c h w ili z a u w aży ła , że 
p rz y g lą d a  je j  s ię  ja k iś  m iły  k a ­
w a le r  w  k o łn ierzu  a  la  S ło w ack i 
i lśn ią c y c h  la k ie rk a c h  U śm iech ­
n ą ł s ;ę do n ie j i z a g a d n ą ł:

—  C zy to p an iu sin e  m aleń stw o , 
ten an io łeczek  s ło d z iu tk i?

—  A  je że li mój, no to co? —  
odpaliła, kraśniejąc pod jego  spój 
rżeniem.

— F a jn y  bachor, szkoda g a d a ć  
—  z ao p in jo w ał „p o ry w a c z "  i spó j 
rz a ł n a  n ia n ię  ta k 'sm u tn ie , że aż 
je j  c ia rk i p rz esz ły  po p lecach . —  
E c h ! ...  k ie d y  to s ię  cz łow iek  do­
czeka w ła sn eg o  m ale ń stw a  —  w e­
stc h n ą ł z g łęb i duszy.

—  D oczeka się  p an , doczeka aż 
panu bo cian  p rz yn ie s ie  —  o d p ar­
ła  rezo lu tn ie  i sk rę c iła  wózek w  
g łó w n ą  a le ję , gd zie  ro iło  s ię  od 
n iań , m am , w ózków , balon ików  i 
dzieci.
i- —  M ogłaby se p an iu sia  fa k ty ­
cznie odpocząć k ap ich n ę  —  do­
ra d z ił k a w a le r . —  P o staw iło b y  
6i'e te  lim uzynę z dzieciątk iem  na 
słoń cu , a  p an n a  m ogłab y  se k lap -
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nąc na law eczk ie  i p orozm aw iać z 
uczciw em  człow iekiem .

„P o ry w a c z "  p rzem aw ia ! tak  m i­
le. że m an ia niepom na p rzestró g , 
p ostan o w iła  je d n a k  zaryzjdcow ać. 
Od sło w a  do sło w a  —  w d ała  się  
z nim  w gaw ęd ę, zrazu  n ie u fn ie , 
potem  nieco  śm ie le j, aż  w końcu 
ro z ch ich o ta ła  s ię  n a  dobre i za­
w a r ła  z nim  znajom ość.

P rz e k o n a ła  się, że „p o ry w a c z "  
je s t  m iły , a n aw et „k sz ta łc o n y "  i 
ro z sta ją c  s ię  z nim  um ów iła  s ’ ę 
na n astęp n e  'sp otkan ie. W yn ik ła  
z tego późn ie j p rz y ja ź ń , k tó ra  za­
c ie śn iła  s ię  z czasem  i trw a ła  
p rzez czas d łuższy.

P ew n ego  razu  p an i K le m en ty ­
n a  p rz y ła p a ła  ich w  p ark u  r a ­
zem.

—  J a k  śm iesz  ro zm aw iać  z ob­
cym , ty  n iep o słu szn a... ty ... —  
zgro m iła  su ro w o n ia n ię  —  a  
pan  niech s ię  tu nie k re c i kolo 
m ojego dziecka —  z w ró c iła  się 
ostro  do „p o ry w a c z a " .

—  Czego s ię  p a n iu s ia  m ię cze­
p ia , p rzecież  go n ie  zjem  —  opie­
ra ł  s ię  k a w a le r .

—  P a n  ch ce m i p o rw a ć  Ję d r u ­
sia , p roszę  w  te j ch w ili stąd  
o d e jść  —  n a sta w a ła , grożąc  mu 
p araso lk ą .

—  O dejść , odtjcię, a le  z tem 
p oryw an iem  to m ię p a n iu s ia  n ie­
słu szn ie  posądza.

—  P ro szę  w te j ch w ili od e jść .
—  D obrze ju ż , dobrze, a le  je ­

szcze s ię  p a n iu s ia  przekona, że z 
tem  pory w aniem  to fak ty c z n ie  po­
m yłka...

In terw  e n c ja  p an i K lem en tyn y  
o d n iosła  skutek, gd yż  następne 
in sp ek c je  w  p ark u  nie u ja w n iły  
je g o  obecności.

Od tego z a jś c ia  u p łyn ął o k rą ­
g ły  rok. Ję d r u ś  by ł ca ły , zd row y 
i ru m ian y . N ato m iast jego  n ia n ia , 
zm ieniła  s ię  bard zo  na nieko­
rz yść . W  m iarę  zbliżania, się  w io ­
s n y /  o p ad ała  z s ił, s ła b ła  z dnia 
n a dzień, s ła n ia ła  s ię  na no­
gach ... aż  w re sz c ie  p rz y sz ła  do 
pan i K le m en tyn y  i z p łaczem  w y ­
zn ała  je j  ca łą  praw d ę...

—  To p an i w szystk iem u  w in ­
na... —  p an i m ó w iła , że to Dory- 
w acz... w ię c  ja  ty lko  uw ażałam  
żeby dziecko n ie zgin ęło ... nie 
w ied zia łam , że może b yć  odw ro­
tn ie ... —  m ów iła  sz lo ch ając .

P R i r e -  a d  z a w o d n i k ó w  i  o k u

Ja k  p rze zim o w ali

s t a j n i e  i .  i  J .  Ż ó ł k i e w s k i c h

I znow u n ad esz ła  c iep ła , m iła  
w io sn a . N ia n ia  w ych od zi na sp a ­
cer ja k  d aw n ie j, a le  ju ż  z w ła-
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W  p ołączo n ych  s ta jn ia c h  Je r z e  
go Ż ó łk iew sk iego  i Ire n y  Żół­
k ie w sk ie j, z n a jd u ją c y c h  Ł'ię pod 
0} ’ eką tren era  K u ch a rsk ie g o , 
je s t  19  k cn i, w  tem : 10  s ta rsz yc h  
i 9 d w u latk ów

N a jle p sz y m  w śród  s ta rsz yc h  
koni je s t  w n u k  „S a c  h P a p ie r "  i 
syn  k laso w eg o  „M o ści K s ią ż ę "—  
„K a z b e k ", dobry, je d n a k  spow o­
du pękni ęcia kopyta , Które m u od 
k ilk u  la t  p rzeszkad zało  do w y k a ­
zania sw e j w ła ś c iw e j fo rm y, po­
zosta je  n ad al w  tren in g u . O bec­
nie ie s t  zdrów  i o ile d o legh w ość  
ta n ie  pow róci,, to na d łuższych  
d y sta n sa ch  może o d egrać  p ow aż­
n ie jsz ą  ro lę . J e s t  to bowiem  rze­
te ln ie  dobry koń, z którym  za w ­
sze w  p róbach  sz ta ye ro w sk ic li l i­
czyć s ie  trzeb a . Z a z n a czy ć  n a le ­
ży, że w  zeszłym  roku p róbow any 
był on w  czterech  w y śc ig a c h , j a ­
ko m u ro w an y  fa w o ry t , lecz n ie ­
s te ty  p rób y  sk o ń czy ły  sie  f ia s ­
kiem .

D a le j „G o to "  w  uh. sezonie b ie  
g a ł  1 1  ra z y . w  tem  2 ra z y  p ie rw ­
szy  i 2  ra z y  z m ie jscem . Z po­
czątkiem  sezonu z ap o w iad ał się 
dość dobrze, lecz  na je s ie n i, w i­
dać zb rzyd ły  m u w y ś c ig i, n ie  oKa 
ż y w a ! b o w i.m  żad n ej chęci dó 
b ra n ia  u d zia łu  w  w a lc e  n a  koń­
cow ych  m etrach . „C a g lio s tr o " , 
p ó łb ra t k ap ita ln eg o  „C a sa n o v y “ , 
k tó ry  n ie ste ty  n ie  w s tą p ił w  je g o  
ś lad y , b y ł b ezn ad z ie jn ie  ek sp lo a­
to w an y, b ie g a ją c  aż 1 7  razy . Z po 
czątkiem  je g o  k a r  je ry . s ta jn ia , 
p o d e jrz e w a ją c  go o k la sę , cen iła  
go bardzo w ysoko, je d n a k  gdy 
s ię  okazało , że je j  n ie  posiada, 
gan ian o  go, b y  z ła p a ć  co się  da. 
Z d o łał on je d n a k  w y g ra ć  7.450 
zł. „E le k tro n "  koń m iern y, a do 
tego z w io sn ą  uh. roku ciężko 
ch oro w ał, ta k  że dopiero w yszed ł 
n a sta rt pod koniec rezonu w io­
sennego. Je g o  sa ld o  w yśc igo w e 
w yn o si .1.800 zł. W ie lk ie j nome- 
eh y  ró w n ież  i w  tym  roku  po nim  
spod ziew ać się  n ie  n a leży . .P i­
ra n d e llo " , po d obrej a u s tr ia c k ie j 
„ T e x i" ,  robi w rażenie k o ir a  z pe­
w nym  zasobem  sta m in y  P o ch o­
dzenie je g o  je s t  doskonałe. N a le ­
ży spodziew ać się  zatem , że za li-

snem  m aleń stw em  na ręk u . P rz y ­
chodzi tu codziennie na daw ne 
m ie jsce  i w y p a tru je  znanego je j 
p oryw acza . A le  n iem a go teraz  
n ieste ty , p rzep ad ł ja k  k am fo ra . 
W idocznie z ląk ł się  p araso lk i p a­
ni K lem en tyn y .

J u r .

czym y go do czołow ej g ru p y  3-Iat 
ków  b ieżącego  rezonu.

„N e m re d "  koń pożyteczny, lecz 
rów r.ież  naszem  zdaniem  n ad m ier 
n ie  eksp lo atu w an y, a  co n a jw a ż ­
n ie jsz e  o trzym ał w  sw e j d w u let­
n ie j k a r je rz e  w y śc ig o w e j ty le  ba  
tów, że kto w ie , czy  w tym  roku 
to s ię  na nim  nie od b ije . „B e llv il-  
le “ , o k tó re j s ta jn ia  m a dobre 
m niem anie, zad eb iu tu je  dopiero 
w  b ieżącym  sezonie. Pochodzenie 
je j  je s t , ja k  na n asze stosun ki, 
p ierw szo rzęd n e  ( „ V i l la r s ‘ ' — „B e l-  
g ro v e “ ) , a że d w u letn ią  w ogóle 
n ie  b y ła  eksp lo ato w an a to może 
je j  w y jś ć  ty lk o  na dobre, zaczyna, 
bow iem  od n a jn iż sz ych  gru p , któ 
re  szybko pow in n a p rz e jść .

O „G an ym e d z ie ", k tó ry  ub. se ­
zonu ró-wnież nie s ta rto w a ł, mo­
żem y p ow ied zieć  to sam o, co o 
w yże i w sp o m n ian ej k la cz y . „P ro -  
r o 1 um iarem  eksp lo ato w an y, 
p r ; ’ w y ró s ł i n a b ra ł c ia ła .
T e g  i..’ ’ uow inien  b ie g a ć  znacz 
n ie  lep ie j, gd yż robi w rażeń  e ko 
n ia , k tó ry  z d ystan sem  d a j esobie 
rad ę . „ P r u s "  —  użyteczny, grupo 
w y . „P o g ro m "  p rz y  trzech  s ta r ­
ta ch  w  ub. rezonie n ie  odniósł 
żadnego z w yc ię stw a , przez zim ę 
ję d n a k  ro z ró sł s ię  i pow inien ju ż  
z początkiem  sezonu w iosenn ego 
zadebiutow ać z pow odzeniem .

Z 9 d w u latk ów  n a jlep szym  w y 
d a je  s ię  b yć  syn  „ V i l la r s “  i „ R a r -  
m onji I I " ,  „H a p p y " , ja k  rów nież 
dobrze p o ru sz a ją c a  s ię  na robo­
c ie  „O k ta w a ". D ale j „H e rk u le s " , 
„A le m a n so r" , „ P o g a n in " , „ P r i ­
m a", „ A s to r " ,  „H a r d y "  i „W y g a "  

Je ź d z ić  w  s ta jn i będzie u ta le n ­

tow any iok. M a rjan  Jedn aszew - 
ski. |

S ta jn ia  w  ubiegłym  sezonie u- 
rz e stn icz y ła  w  w yścigach  s  w y ­
b itn ym  pechem  a  wiadom o, i e  w y  
ś c ig i to ja k  g ra  w  karty  w ięc ty­
czyć n a leży  by  karta w  tym rolni 
s ię  od w ró ciła .

S p i s
s ta jn i I. I J .

k o n i
Ż ó ł k ie w s k ic h

5 1. og. gn. „K a z b e k "  („M o ści 
K s ią ż ę "  —  „ C y lic ja " ) ,  w y g r . 
1 .0 2 0  zł.

.4  1. og. c.-gn. „G o to "  („T u rn io ­
we"— „G o ld y n g a ") , wry g r  7.800 zł.

4 1. og  g n . '„ C a g lio s t r o "  („O re g  
la k " — „ C r e s te n lic " ) ,  w y g r . 7.450 
z łotych.

4 1. o g  c.-gn. „E le k t ro n "  („T o - 
r e lo r e " — „ E le k t r a " ) ,  w y g r . 1.800 
z łotych.

3  1. og . gn . „P ira n d e llo "  („M ah  
Jo n g "  —  „ P e x i" ) ,  w y g r . 9.409 zł.

3  1. og. sk. gn . „N e m ro d " („T o - 
re ’ o re "  —  „D r y a d a " , w yg r. 0.890 
z łotych.

3  1. k l. gn. „B e l le v i lle "  ( „V il-  
la r s "  —  „ B e lg ro y o ") , n ie  b iega ła .

3  1. og. sk. gn . „G a n y m e d " („II-  
lu m in a to r"— „ F r y n c " ) ,  n ie  b ie­
g a ł.

3  1. og. gn. „P r u s 1"  ( „ V i l la v s " —  
„ S a n d a " ) ,  w y g r . 1.080  zł.

3  1. og. gn . „ P r o r o k "  ( „ F o f -  
w a rd "— „ P a t t y " ) ,  w y g r . 3 .18 0  zł.

3 1. k l. gn . „P o g ro m  I I ‘ ( „ F o r -  
w a rd "— „ E t u s " ) ,  w y g r . 720 z ł.

2 1. og. c.-gn. „H e r a k le s "  ( „ I I-  
lu m .n ą to r"  —  „ F r y n c " ) '.

2 l. og. k aszt. „A lm a n zoF yO .A l 
b u ła "— G ran ad a  I I " ) .

2 1. eg . gn . „ P o g a n in "  ( „ K in g 1* 
Id le r "— D ź w in a ") . i

2  1. k l. gn . „ P r im a "  („K in g** 
Id le r " — G a b e rl") '.

2 1. k l. gn . „O k ta w a "  ( „M a li 
Jo n g “— „ C ii M o l" ) .

2  1. og . k a r y  „ A s t o r "  ( „T o re le -  
re “ — „ A z a l ja " ) .

2 1. k l. gn . „H a p p y ”  '( „V ’ l la r » '‘ 
— „H arm o n ja  I I " ) .

2  1. og. gn , „H a r d y "  ( „P a la Ł in "  
— „P o lm o od ie  M ło d a ") .

2  1. og. gn. „W ^ g a “  '(„P a tr i-  
z ic z "— „A ro g a n tk a ")  i

Uroczyste posiedzenie Konsystorza w  Rzymie

N a publicznem posiedzeniu Konsyst OTza Papież P ius X I  ogłasza bullę o świętości Tomasza M oora i  Jo h n *
Fiszera.

Antoni Marczyński

Zemsta Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  N o, o czyw iśc ie , o czyw iśc ie ... A  teraz  p roszę  sp o jrzeć  na 
m orze.

S p e łn iła  to życzen ie  m ach in a ln ie  i w yd a ła  okrzyk  zach w ytu . 
O cean  w y g lą d a ł w  te j ch w ili ja k  o lb rzym ia  m isa  w rz ą c e j rtęck  
W y try s k a ły  z n ie j ra z  po raz  m ale . lecz bardzo o g n iste  g e jz e ry  i g u  
n ę ły  w śró d  snopów  is k ie r :  to d e lfin y , k tórych  łu sk i o c ie k a ły  św ie ­
c ą c ą  w odą podczas skoku. G d zie in d zie j znów z a p a la ły  się  fjo le to w e  
i se led yn ow e g ry g z a k i b ły sk a w ic  i g a s ły  za lan e  lśn ią c ą  f a l ą ;  to 
osło n ice  i m eduzy. M ie jsca m i tw o rz y ła  s ię  k ip ie l, ro z iskrzo n y w ir  
p łyn n ego  z ło ta ; tam  ry b y  p lą s a ły  w esoło . A w  c a ło śc i cudne z ja ­
w isk o  fo s fo ry z o w a n ia  m orza p rzypom inało  n a jw sp a n ia lsz e  ogn ie  
sztuczn e, s film o w an e  i rzucone na ekran  oceanu. N a p raw d ziw ie  
sre b rn y  ekran , gd yż nocne św iecen ie  m orza, znane n; em al w  c a ­
łym  św ieeie , na O ceanie In a y jsk im  w y stę p u je  z szczegó ln ą  s ilą  
i p rzed ziw n ie  upodabnia w odę do żyw ego sre b ra  w  kotle  o b ra c a ją ­
cym  się  dokoła p ionow ej osi.

—  N iew yp o w ied z ian ie  p iękn y w idok, —  rz ek ła  Z o sia , k .ed y  
około p ó łn o cy  niebo zasn u ło  się  chm urarn św ie tla n e  op ary , po­
k ry w a ją c e  c a ły  h oryzo n t zaczę ły  p rz y g a sa ć .

—  N iew yp o w ied zian ie  p iękne w id oki na p rzyszłość , —jj m ru ­
knął pod nosem  F re d d y  P rad o , m ają c  na m y śli k orzyśc i, ja k ie  spo­
dziew ał się  odn ieść z d z is ie jsz ych  n ieo stro żn ych  zw ierzeń  d ziew ­
czyn y. —  A  zatem  ju tro  poznam  tw ego b ra c isz k a , zabójcę i d ezer­
te ra . U ja rzm ię  ch łopaczka, —  cieszy ł się  ju ż  naprzód , —  ugniotę 
go, ja k  w osk  w  c iągu  p aru  god zin !

P rz e w id y w a n ia  te n ie  sp e łn iły  s ię  je d n a k  z te j n ro ste j ra c ji ,  
że J a n  H alsk i n ie  p rz yb y ł do R a o g u n ; p rz y n a jm n ie j n ie było go 
w  tu te jsz e j p rz y sta n i ok rętó w  „ B . I .  S . N . C ."  w  ch w ili p rzy jazd u  
ich  statku- F re d d y  nie ta ił sw ego zd ziw ien ia , a Z o się  znow u opad) 
lęk  i zle pi zeczueia. W p raw d zie  osm  dni tem u p rzeży ła  podobny 
zaw ód, a le  w ted y  Ja n e k  n ie  w ie d z ia ł je sz cz e , że ona ju ż  w y je c h a ła  
z E u ro p y , że je s t  w  K a lk u c ie . N a to m iast je g o  d z is ie jsz a  nieonec- 
ność tu ta j b y ła  w p ro st n ie  do u sp ra w ie d liw ie n ia .

—  M u sia ło  go coś za trzym ać, —  m ru k n ął P r a d a
—  Coś lub racze j k to ś ! — d o m yśla ła  się .
Ze by ł to ten  sam  człow iek , k tó ry  p rzejm o w ał je j  depesze i któ­

r y  w y s ia ł do n ie j s fa łsz o w a n y  te legram  z żądaniem , by n a tych m iast 
w ró c iła  do E u ro p y , to n ie  u lega ło  w ą tp liw o śc i. Zato w  żaden spo­
sób nie m ogła  p o jąc , d laczego ów  ta jem n icz y  w ró g  u s iłu je  p rze­
szkodzić je j  spo tkan iu  z bratem .

—  C zy n ie  uw aża p an i, że R an gu n  je s t  zhaeznie w ię c e j egzo­
tyczne, n iż  Colom bo, lub K a ^ u l t a ?  —  sp y ta ł w  pew nym  m om encie 
F re d d y  P rad o .

P rad o  m ia ł s łu sz n o ść ; tak ich  obrazków  u liczn ych  i tak ich  ty ­
pów Z o sia  n ie  w id z ia ła  a n ’ w  Colom bo, a n i w  K a lk u c ie . T u  n ag i 
żebrak w a lił  łbem  w  p ły tę  chodnika, ch cąc  p rz e licy to w a ć  konku­
ren ta  p o d ryg u ją ceg o  na o strych  ok ru ch ach  szk ła , ó w d z ie  p ło n ą ł 
ogień , p rz y  k tórym  b u d d y jsc y  m n isi z gładko ogolonem i głow am i 
w a rz y li s tra w ę . G d zie in d zie j znów d zieci p o lo w ały  na szczu ra  
w śród  p iram id  m elonów , bananowy m an gu stan ó w  i... c ia ste k , lśn ią ­
cych  od tłu szczu . T u ż  obok u stóp  dym iącego p iecyk a  s ie d z ia ła  na 
chodniku k lien te la  te j u licz n e j re s ta u ra c ji ,  w y ła w ia ją c  p alcam i 
z m isek  p ełn ych  ryżu  k aw a łk i ryb . Z w schod nich  b azaró w  w ych o­
d z iły  grom ad y kobiet, drobnych , zgra b n ych  b irm anek, u b ran ych  
w  ja d w a b ie  w sz e lk ich  m ożliw ych  kolorow , o ta c z a ją c  szcz ę śliw ą  
p rz y ja c ió łk ę , k tó ra  m ogła  eooie d z is ia j k u p ić  ja k ie ś  św iecid ełk o . 
Ich  d źw ięczn y szczebiot, w rz a sk  dzieci, ry k  bezlito śn ie  ob juczon ych  
osłów , k rzyk i p o g an iaczy , „rek lam o w e" p obrzękiw an ie  b laszan ych

p ok ryw ek  w  przen o śn ych  re sta u ra c ja c h , w śc ie k le  dzw onienie tram * 
w a jó w  przebijaiącyc-h  się  m ozolnie przez ciżbę, g rze ch o t k o łatek  
w  d łon .ach  n atrętn ych  żebraków', u ja d a n ie  bezpań skich  p só w , n ie- 
sam ownie ję k i ja k ie g o ś  fa k ir a  i sto inn ych , podobnych od głosów  
tw orzyło  razem  w rzaw ę , k tó ra  b y ła b y  n ie  do z n ie sien ia  w  E u ro p ie , ” 
lecz  tu ta j ja k o ś  n ie  ra z iła , ja k  nie ra z ; ł cynam onow o im birow y za­
pach  p rz e n ik a ją c y  ca le  m iasta . T o  w szystko  bowiem  razem  w ziete 
to je s t  w ła śn ie  p ra w d ziw y  egzotyzm .

R a n g u n  sp ły w a  ta ra sa m i ku rzece. Za portem  zaczyn a  się  
d z ie ln ica  h an dlo w a, za n ią  i nad n ią  leży Cantonm ent, d zie ln ica  
w ill, k lubów  p a łacó w  i ogrodów’ n a leżących  do E u ro p e jczyk ó w , 
a jeszcze  w yż e j, na szczycie  sporesro p ag ó rk a  stoi Sh w e D agon 
P a g o d a , w y g lą d a ją c a  zdałeka, ja k  g in gan tyczn y dzwon i b łyszcząca  
w  słońcu  p rzecud n ie . O kna ’ pokoju Zosi w  h otelu  „M in to  M an- 
s io n s"  w sch o d z iły  w ła śn ie  na tę św ią ty n ię . P o sz li też zw iedzać ją  
z araz  po południu  i b łąd zili po la b iryn cie  tych  k ru żgan kó w  do z a ­
chodu słoń ca, ż a łu ją c , iż  nie m ogą. d łużej rozkoszow ać s ię  w ido­
kiem  n a jb a rw n ie jsz e g o  w  św ieeie  tłum u na tle n a jb a rd z ie j o ry g i­
n a ln e j a rc h ite k tu ry .

W ieczorem , w y s ła w sz y  z a w ia d a m ia ją c y  o sw em  p rz y b y c ia  do 
R an g u n  te leg i’am  do b ra ta , Z o sia  z a b ra ła  s ię  do p isa n ia  obszernego 
lis tu , którego ad resatem  m ial być o cz yw iśc ie  R o b ert W ilk in s Z a­
led w ie  je d n a k  rz u c iła  na p ap ie r n ag łó w ek , zapukano i do pokoju 
w szed ł F re d d y  P rad o . „M ó j N a jd ro ższ y  R o b e rc ie !" , o d e z jta ł zda- 
leka, zanim  zd ążyła  n ak ryć  l is t  suszką. Z m arszczy ! b rw i — P o ­
w in ien  był to p rzew id zieć, —  p om yślał n iezadow olony z sieb ie  
i z w ielkim  zapałem  ją ł  p rzek o n yw ać  Zosię, że z a m iast n u az ić  się 
w pokoju , pow inna w y jść  z nim  na m iasto .

—  N ie w yo b raża  p an i sobie, ja k  malow niczo w y g lą d a ją  u liczk 1 
i b azary  ośw ietlon e ch iń sk iem ; lam pionam i...

f . J.,/' ■ - .U
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